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O n o  t  i  Towarzystwa rolaiczsp M o w sM a p .
Prenum era ta  wraz z przesyłka pocztową wynosi: w państw ie 

austr. rocznie 6 złr. w. a., półr. 3 złr. w. a., w W. ks. poznańskiern 
i całem  państw ie niem . rocznie 12 m arek, półr. 6 m arek, w K róle­
stwie polskiem  rocznie 6 rubli, pó łr. 3 ruble. Dla pp. Oficyalistów pryw. 
rocznie 4 złr. w. a. Pojedynczy num er 12 ct. w. a. Cena inseratu  od 
m iejsca wiersza dw ułam ow ego dla członków Tow. okręg., p ren u ­
m erujących „Tygodnik* 4 centy, dla wszystkich innych 8 centów.

„Tygodnik rolniczy" wychodzi w Sobotę każdego tygodnia.
N iefrankow anych listów nie przyjm uje się. Reklam acye nie- 

opieczętow ane nie podlegają opłacie pocztowej. M anuskrypta w inne 
być opatrzone podpisem  au to ra ; nieum ieszczonych nie zw raca się.

Zam ów ienia na „Tygodnik* i ogłoszenia, przyjm uje Admini- 
s tracya  „Tygodnika* przy ulicy G arbarskiej, 1. 7, a rtyku ły  zaś należy 
odsyłać do Radakcyi przy ulicy Garncarskiej 1. 5.

T reść :  Przyczynek o obrachunkach kosztów produkcyi p łodów  rolniczych. (Ciąg dalszy). — Państw ow e ubezpieczenie bydła  w Ba- 
waryi. — Narzędzie B ehrens’a do kopania buraków . — Rozmaitości. — Oznajm ienia. — Ogłoszenia. — W iadom ości handlow e.

Przyczynek o obrachunkach kosztów
produkcyi płodów rolniczych

ze szczególnem  uw zględnieniem  produkcyi chm ielu  w  Galicyi.
przez

D r a  S t e f a n a  P a w l ik a .

ROZDZIAŁ III.
Ceny i klasyfikacya chmielu. — R ynek pragski i sm ichowski. — 
Ceny (m iejscowe) rzeczywiste żyła, pszenicy, w ełny , w porów naniu 
z cenam i chmielu. — Liczby stosunkow e. — H andel chm ielem  w Ga­
licyi, spraw a urządzenia w kraju  dorocznych jarm arków  n a  chmiel.

Jak widzimy w ahania  w plonie są bardzo  znaczne, 
daleko jed n ak  większe są przy cenach chmielu. Na 
ukształtowanie się cen chmielu, wpływają następujące 
czynniki:

a) Zapotrzebow anie  chmielu w kraju, ewentualnie 
w państw ie i na export.

b) Wyniki zbioru w poszczególnych obwodach 
produkcyjnych, tak ze względu na ilość, jakoteż i jakość 
p ro d u k tu ,  przyczem dla Austryi decydująco wpływają 
plony w Niemczech.

c) Zapasy zeszłoroczne.
d) Jakość produktu , wreszcie do pew nego s topnia i
f) Ceny wina, owoców i jęczmienia brow arnianego.
Ogólna ilość chmielu dla zaspokojenia potrzeby

brow arów , wynosi według P o t ta  w przybliżeniu około 
1,600.000 ctr. (po 50 kg.), produkcya zaś całej kuli 
ziemskiej, przyjąwszy za podstaw ę średni zbiór, wynosi 
około 1.800.000 ctr. T o  też wobec takiego stosunku 
nadprodukcya m a pewien wpływ na  ukształtowanie się 
cen chmielu, i to o tyle większym jest. ten  wpływ, 
o ile zbiory ogólnie lepiej wypadły. Na cenę wpływa 
również pochodzenie  i klasyfikacya chmielu. Klasyfi­
kacya chmielu w han d lu ,  ułożona na podstaw ie  em p i­
rycznej, uwzględniająca zapach, obfitość mączki i formy 
szyszek, dzieli chmiel p rodukow any w całej Europie  
na  10 k l a s 19), a mianowicie należy d o :

1 k la sy : Miasto Zatec (Saaz) i Spalt oraz najbliższa
okolica.

2 „ Spalt  m ajątek  przyległy (Nebengut) i ziemia
zatecka.

3 „ W olnzach i lżejsze położenia ziemi Spalt.
4  „ H ollendau, Oustek (Auscha), Styrya i głó­

w ne  położenia w W irtembergii i Badeńskiem.
5 „ Najprzedniejszy górski chmiel, Aischgrund,

najdelikatniejszy polski, alzacki i burgundzki.
6 „ Zwykły średnio i górno frankoński chmiel,

wirtemberski, badeński, polski, alzacki, b u r ­
gundzki i najprzedniejszy galicyjski.

19) J. Carl i E. Hom ann. Hopfenlcarte von M itte l-E uropa. 
N orym berga 1875. A ll. H . Ztg.
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7 klasy: Wyższa Austrya, Oustek (częściowo), lota-
ryngski, Kannebacker Landhopfen.

8 ,  Brunszwick, S ta ra  marchia  i reszta Niemiec.
9 „ P ó łnocna  Francya, Belgia i Holancłya.

10 „ Rosya i inne kraje Europy.
F ruhw ir th  w prow adza  w ażną dla nas popraw kę 

w tej klasyfikacyi, na  którą jak  pisze, handlarze chmielu 
ogólnie się godzą, a mianowicie część najprzedniejszego 
chmielu galicyjskiego zalicza on do 3, część zaś do 5 
klasy. P rzeciętn ie  b io rąc ,  mówi, że p roduk t styryjski 
je s t  lepszym od galicyjskiego. Chmiel alzacki zalicza do 
6, burgund/.ki do 8 klasy, a w miejsce „Spalt Neben- 
g u t“ wstawia grunta  położone najbliżej Spalt.

Zestawienia cen chmielu wykazują dosadnie  ró ­
żnice w cenach nietylko rocznych przeciętnych, ale 
i bardzo  znaczne różnice we właściwych term inach 
sprzedaży t. j. (sezonie chmielarskim) sierpniu i stycz­
niu. Na targach wszechświatowych bywają notow ane 
ceny różnych gatunków chmielu i pochodzenie tegoż.

Znaczne w ahania  cen odnoszą się nietylko do 
dłuższych okresów, ale i do kilkuletnich. T o  też nigdy 
gospodarz nie może stanowczo przewidzieć, jaką  cenę 
za chmiel uzyska. Z zestawienia cen chmielu, według

gazety chmielarskiej (D ie allgemeine B rauere i und  Hop- 
fenzeitung  R. 1884, 1886) za lata 1860 — 1885 wyjmu­
jemy dla illustracyi kilka liczb :

Najwyższą cenę przeciętną uzyskał chmiel z Za- 
teczu w 1876 r. 650 m a re k ;  najniższą w 1870 r. 130 
m a re k ;  inne gatunki chmielu uzyskały w 1876 roku 
od 380 do 620 m a re k ;  w 1870 r., najgorszym w ogól­
ności w okresie 25-cioletnim, 34 do 135 marek.

Stosunek  więc cen 1876 r. do 1870 ma się, jak  
1 : 20; nie zwracając zaś uwagi na pochodzenie  chmielu 
(w tychże samych latach) jak  1 : 191.

Najniższą cenę, najlepszego bawarskiego chmielu 
w N orym berdze , podaje  B arth  w zestaw ieniu  od roku 
1798, w latach 1827 i 1828, a mianowicie 15 m arek  
za 50 kg. Najwyższą cenę w edług B artha  osięgnął 
chmiel w r. 1876, t. j. 530 m., a już  w r. 1877 spadł 
w cenie do 75 marek.

Zestawiliśmy ceny chmielu no tow ane  w P radze  
i Smichowie za lata 1883 — 1892. Jak to poniżej wi­
dzimy, no tow ane  są 4 ceny n a  targach pragskim i smi- 
chowskim, a mianowicie chmiel z Zateczu. z Ousteka, 
przyczem jeszcze odróżnia się chmiel zielony i stary 
(zeszłoroczny).

Przec iętne  ceny  chmielu w  Pradze. 2oy

Pochodzenie
chmielu

1883 1884 1885 1886 1887 1888 1889 1890 1891 1892 Przecię tna  
1883 — 1893za 100 kg. netto  w złotych reńskich w. a.

z Zateczu 21) 452-91 133-00 211-25 156-50 222 08 24416 29983 238 58 255 41 243-75 236-75
z Oustek 21) 398-63 93-00 152-50 105-83 13500 14875 143-33 188 75 204-16 208-33 177-83
Zielony chmiel 341 63 177-72 96 35 51-66 73 75 79-16 90-72 13400 158-10 185 00 138-70
Stary chmiel 307-00 — 70-00

Stosunek maxim um  do przeciętnej z 10-cioletniego okresu =  1 *91: 1; s tosunek 
maximum do minimum =  3 4 : 1 ;  w zestawieniu tern uwzględniam jedynie ceny za chmiel 
Zatecki.

Przec iętne  ceny  chmielu w  Sm ichow ie . 22)

Pochodzenie
chmielu

1883 1884 1885 1886 1887 1888 1889 1890 1891 1892 Przeciętna
1 8 8 3 - 1 8 9 2za 100 kg. netto  w złotych reńskich w . a.

z Zateczu 315 00 210-00 125-U0 ISO 00 18000 180 00 190 00 107-00 120 00 145-00 175 20
z Oustek 260 00 150-00 75 00 85 00 85 00 85-00 85-00 92-50 75-00 92-50 177-50
Chmiel zielony 215 00 130-00 27 50 27 50 27-50 27-50 27-50 62 50 27-50 4500 61-75
Chmiel stary 380-00 100-00 25 00 22 50 22-50 22 50 22-75 — 25 00 40-00 —

Stosunek m axim um  do przeciętnej z 10-cioletniego okresu =  1 -8 :1 ;  s tosunek 
maxim um  do minimum =  2 9 5 : 1 ;  w zestawieniu uwzględniam znowu tylko ceny za 
chmiel Zatecki.

20) W edług: Jos. Erben. Statistickd K nizka  Kralovskeho hlavniho mesta Vrahy. Praga (roczniki 
za lata 1883 do 1892)

al) Zatec zwany Suaz; Oustek zwany Auscha (gdzie produkują późny gatunek chmielu).
S2) Stary Zatecki z roku 1882.
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O ile przeciętne ceny targow e mają  doniosłe zn a ­
czenie ogólne, i o ile wykazują wielkie różnice w p o ­
szczególnych la tach, o tyle większe znaczenie mają 
dla pewnego gospodars tw a  ceny rzeczywiście za p ro ­
dukty uzyskiwane. T o  też na podstaw ie  tych ostatnich 
powinniśmy nasze dochody preliminować. W  tym celu, 
a  zarazem  jako  uzupełnienie historyi cen chmielu p o ­
dajemy ceny uzyskiwane rzeczywiście w m ają tku , do 
którego należy chmielnik, opisany w zakończeniu ni­
niejszej pracy.

Dla wykazania je d n a k  rzeczywistej większej zm ien­
ności cen chmielu w porów nan iu  z cenam i innych p ro ­
duktów, które w m ajątku S. uzysk iw ano , podaję obok 
cen chmielu, ceny żyta, pszenicy i wełny, nadm ieniając 
zarazem , że ceny te nie podlegały zapew ne żadnym 
lokalnym i przypadkowym okolicznościom i z tego p o ­
w odu zbliżają się do cen targowych.

Ceny produktów w majątku S. w walucie austryackie j.

W  r o k u :
Uzyskano za korzec za cetnar 

wełny
za 100 kg. 

chmielużvta pszenicy

1864/5 3 50 550 135 00 134-5
1865/6 6-00 8-00 14500 1781
1866/7 5-60 9 0 0 160 00 1554
1867/8 8-00 11 0 0 155 00 104 4
1868/9 5 00 6-50 140-00 66 2
1869/70 5 0 0 8-00 138 03 130 0
1870/1 5-00 9 5 0 13500 67-6
1871/2 7-25 10-00 144-00 170 0
1872/3 8-50 11-50 147 00 1345
1873/4 8-60 12 50 138-50 171-6
1874/5 5-50 8 00 142-00 17 9 0
1875/6 5-60 9-00 140 00 109-6
1876/7 8 61 10 00 135 00 1965
1877/8 6-75 9-50 135 00 117-9
1878/9 5-50 7 50 133-00 123-6
1879/80 7-50 1000 12700 109-9
1880/1 8 0 0 10-00 132 00 96 7
1881/2 7 00 8-60 125 00 167-2
1882/3 5 8 0 9 50 12500 178-7
1883/4 7 00 7-50 121 00 263 1
1884/5 6-25 7 0 0 121 00 161 3
1885/6 5 50 8 0 0 11000 58-7
1886/7 5-50 6-50 121 50 81-2
1887/8 4-70 6-70 111 50 85-2
1888/9 6 00 8-00 111-50 92-7
1889/90 7 0 0 8-00 11000 94 4
1890/1 6 00 8 00 11000 137-6
1891/2 950 11 0 0 100 00 67 6
1892/3 6 10 7-40 10000 137-4
1893/4 5 40 6-80 100 00 176 2

Przeciętnie 
z 30 lat 6-39 8-61 129-22 131-6

Stosunek  (w 30-letnim okresie) między ceną n a j ­
wyższą, a najniższą żyta, ma się, jak  2*71:1, (3 5 0  
z r. 1864/5 i 9 50 z r. 1891/2); przy cenach pszenicy 
jak 2*27: 1, (5'50 z r. 1864/5 i 12-50 z roku 1873 4);
przy cenach wełny jak  L 6 0 :  1 (100 złr. z pięciu lat
ostatnich i 160 złr. z r. 1886/7); gdy tymczasem przy 
cenach chmielu ju k  4 4 8 : 1  (58-7 złr. z r. 1885/6 i 263-1 
złr. z r. 1883/4).

Różnice w stosunkowych liczbach odnoszą się 
również i do najwyższej w stosunku do przeciętnej 
ceny z całego o k r e s u :

I tak dla żyta jak  1 4 9 : 1  
pszenicy „ 1 4 5 : 1
wełny „ 1 23 : 1
chmielu „ 2  00 :1

Gdybyśmy wzięli ostatecznie pod uwagę jeszcze 
stosunek najniższej ceny do przeciętnej, to przekonali- 
b \śm y  się, że i tu  największą będzie różnica przy 
c h m ie lu :

I tak przy cenach żyta jak  0 55 : 1
pszenicy „ 0 6 4 :  1
wełny „ 0 77 : 1
chmielu  „ 0'44 :1

Ceny chmielu w ogólności są zwykle wyższe w se­
zonie pierwszym t. j. w sierpniu, wyjątkowo w latach, 
w których wiadomości o plonie były mylnemi, zachodzi 
odw rotny przypadek. Ze sprzedażą chmielu wobec 
względnie korzystnej oferty ze strony kupca nie należy 
zwlekać przynajmniej z połow ą p r o d u k tu ; drugą p o ­
zostawia się w rezerwie.

Przygotow anie  produktu  o cechach zdolności t a r ­
gowej wymaga wielkiej staranności. Ostrożność przy 
zbiorze i p rzechow aniu  należy zachować jak  największą 
by w pewnych wypadkach nie ponieść znacznych strat. 
W handlu  chmielem zakradły się w ostatnich dziesią­
tkach lat różne nieprawidłowości, i tak sprzedaż p rzed ­
w czesna, zastawnicza, fałszowanie pochodzenia  i spe- 
kulacyjność producentów.

Bystry adm inistra tor , biegły w spraw ach  kupiec­
kich i handlowych, umiejętny badacz konjunktur ta rgo­
wych i ich wpływów, może szczęśliwym wyborem na j­
odpowiedniejszej chwili sprzedaży, podnieść dochód 
przez uzyskanie wyższych cen za chmiel, z drugiej 
s trony inny, lękliwem, jed nos tronnem  postępow aniem , 
wreszcie pod  presyą rozkazu z góry (nie zaw sze wła­
ściwego) zaprzepaszcza setki złr., tak, że trud, praca 
i całoroczne wydatki są bezowocnymi.

W  ogóle handel chmielem w Galicyi pozostawia 
wiele do życzenia. P roducen t sprzedaje  najczęściej nie 
konsum entow i wprost,  ale pośrednikowi, który jest  
ajentem, już to większego kupca, już  to konsumenta. 
Ów ajent, najczęściej mojżeszowego wyznania, musi 
zarobić i w rzeczywistości zarabia w dwójnasób, p o ­
trącając sobie raz u  producen ta  pewien procent, i d o ­
bijając do ceny kupna  nowy przy dalszej sprzedaży.
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Dzieje się to ze szkodą producenta ,  rolnika; szkodą, 
k tóra  często przy niskich cenach przedstaw ia łaby  j e ­
dyny zysk z upraw y chmielu.

Gdybyśmy, idąc śladem naszych braci za k o rd o ­
nem  rosyjskim, uregulowali i ujęli w pow ażne ramy 
zbyt chmielu i zorganizowawszy się urządzali dorocz­
nie stały ja rm ark  na chmiel, odnieślibyśmy zapewne 
pow ażne  korzyści. Początkow o, jak zwykle bywa przy 
nowościach, ja rm ark  ten nie cieszyłby się wielkiem p o ­
wodzeniem, pow olny , stopniowy przebieg rozwoju byłby 
jed n ak  zapow iedzią  pomyślnych wyników, a haracz 
opłacany „żydkom “ wpłynąłby do kas rolników w kraju. 
H istorya rozwoju dorocznego warszawskiego ja rm arku  
na  chmiel po tw ierdza  nasze przypuszczenia. Jarm arki 
te musiałyby być zorganizow ane na niewzruszonych 
zasadach ; z czasem może zawiązałoby się towarzystwo 
p lan ta to rów  chmielu, którzyby zgromadzili odpowiedni 
kapitał, celem założenia składów i siarkowni. T ow arzy ­
stw o to zajmowałoby się przygotowaniem  chmielu, p ro ­
wadzeniem in teresu  wywozowego, dostarczaniem  chmielu 
miejscowym konsum entom  z takim samym długoterm i­
now ym  kredytem, jaki dziś dają inni handlarze chmielem.

(Ciąg d. n a s t )

Państwowe ubezpieczenie bydła w Bawaryi.
Sejmowi baw arsk iem u przedłożony został obecnie 

pro jek t rządowy do ustawy o w prow adzeniu  krajowej 
Instytucyi ubezpieczenia bydła. Do kroku tego zachę­
conym został rząd bawarki pomyślnym rozw ojem  ta -  
kiejże instytucyi w W. Księstwie Badeńskiem, oraz ko­
rzystnym rezultatem, osiągniętym już w Bawaryi z za­
prow adzonego przed  laty państw ow ego zakładu ubez­
pieczenia od ognia, a n iedaw no i od gradu. Projekt 
ten, wniesiony do Sejmu po porozum ieniu  się z W y­
działem krajowym znalazł bardzo  przychylne przyjęcie, 
a po w prow adzeniu  może niektórych zmian, p o d rzęd ­
nego znaczenia, zostanie niewątpliwie uchwalonym.

Nowy ten  zakład przydzielonym m a być, jako 
osobna gałęź, państwowej Instytucyi ubezpieczeń od 
ogńia. Istnieje ona, obok zakładów pryw atnych , od r. 
1811; w r. 1875 została na nowo uregulowaną, a w dniu 
1 października 1893 r. wykazała 1,834.888 budynków 
ubezpieczonych w wartości 4.538 milionów marek. 
Przecię tna  opłata  roczna wynosi przy większości b u ­
dynków 75 fenigów od ubezpieczonej wartości 100 
marek, co stanowi prem ię bardzo  niską.

Do instytucyi tej należy również kierownictwo 
działem gradow ym , opartym  na wzajem ności, który 
pow sta ł dopiero z początkiem r. 1894. W  krótkim tym 
przeciągu czasu dał on już  znakomite korzyści, szcze­
gólnie mniejszym właścicielom, którzy dotychczas wstrzy­
mywali się od ubezpieczenia plonów od gradobicia.

Oddział ten  przewyższył w roku  1894 wszystkie razem 
ubezpieczenia zakładów prywatnych, wykazał bowiem 
85.635 ubezpieczonych z kw otą  wartościową 130 milio­
nów marek. Ubezpieczeni otrzymali 1T1%  zwrotu od 
wniesionej opłaty, wynoszącej 11 2% od kwoty u bez­
pieczonej, który to pomyślny rezulta t przypisać po części 
należy bardzo  taniej administracyi Instytucyi, wynoszą­
cej 0 0 4 %  kwoty ubezpieczonej.

W spółudział pańs tw a  w tej gałęzi ubezpieczeń 
składał się z subwencyi rocznej w kwocie 40.000 m a ­
rek, oraz z procentów  od przyznanego tej Instytucyi 
kapitału zakładowego w kwocie 1 miliona marek. T jlko  
w wypadkach bardzo  znacznego gradobicia przyrzeczone 
zostały dalsze dodatk i,  co jed n ak  zdarzyło się tylko 
dw a razy i to w niezbyt wielkich rozmiarach.

W skutek pomyślnych wyników państw ow ego kie­
row ania  temi dw om a gałęziami ubezpieczeń, objawiło 
się w kraju życzenie, by również i inne gałęzie ubez­
pieczeń powierzyć instytucyi rządowej.

Szczególnie pożądanem  ■ okazało się to  co do 
ubezpieczeń bydła, gdyż działanie towarzystw  p ryw a­
tnych było w tym dziale bardzo niedostateczne, objęło 
bowiem  do roku 1894 tylko 3T  % ogólnej ilości koni, 
a 0 1 6 %  całej ilości bydła , znajdującego się w kraju.

O wiele pomyślniej działały w tym kierunku s to ­
warzyszenia gm inne, których ilość doszła już do 600, 
ale i te objęły dopiero  4% ogółu bydła. Na wzór zatem 
istniejącego już od r. 1893 i bardzo  pomyślnie rozwi­
jającego się badeńskiego Tow arzystw a  ubezpieczeń 
bydła od wszelkich wypadków i koniecznego zabicia, 
m a być u rządzone i państw ow e Tow arzystw o w B a ­
waryi. Ożywi ono działalność T ow arzystw  gminych 
przez nadanie  im odpowiednich ogólnych statutów, 
ulepszy ich finansową działalność z udzielanych sobie 
zapom óg państwowych i s tarać się będzie o w ytw arza­
nie stowarzyszeń gminnych w całym kraju.

Najważniejsze postanow ienia  zawierają się w trzech 
pierwszych paragrafach projektu do ustawy, podług 
których uregulow aną m a być publiczna państw ow a 
I n s t y t u c y a  u b e z p i e c z e ń  b y d ł a ,  op a r ta  na 
wzajemności. W  zakres jej działania wchodzi na  razie 
ubezpieczenie  od s t r a t ,  wynikających przez padnięcie 
lub zabicie b y d ł a  i k ó z .  Towarzystwo ma swą sie­
dzibę w M on ach iu m ; wytworzy się ono z połączenia 
Tow arzystw  gminnych, które przyjmą s ta tu t  ogólny 
i zażądają przyłączenia się do instytucyi państwowej. 
Stowarzyszenia gminne op ierają  się na d o b r o w l n o -  
ś c i  i w z a j e m n o ś c i .

N aw et przy tern ograniczeniu ubezpieczenia do 
bydła i kóz, p rzeds taw ia  się dla T ow arzystw a kra jo­
wego bardzo obszerne pole do działania , gdyż podług 
ostatniego spisu znajduje się w Bawaryi przeszło trzy 
miliony sztuk bydła i 268.000 kóz. Jeżeli uwzględnimy 
w artość tej całej ilości zwierząt, to p rzedstaw i się nam 
dokładnie ogrom ne ekonomiczne znaczenie dobrze dzia-
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łającego ubezpieczenia tej wartości od stra t  i jakiem 
dobrodziejstwem  dla kraju stać się może taka Instytu- 
cya krajowa.

B ezpośredniem  miejscem ubezpieczenia bydła m ają 
być stowarzyszenia  gm inne, których setki istnieją już 
w kraju i dają  dobre  rezultaty, przeto zatrzymanie ich 
nadal jes t  bardzo pożądane. S towarzyszenia takie zdo­
łają najlepiej kontrolować swych członków, w zbudzają  
zaufanie u właścicieli bydła, a w razie potrzeby zabicia 
bydlęcia, m ogą, co jes t  bardzo w ażnem , zużytkować 
najlepiej m ięso , które uznane zostało jako zdrowe, 
rozdzielając je  pomiędzy sobą za op ła tą  pewnej sumy. 
Tym sposobem  zmniejszają się koszta ubezpieczenia, 
a opierając się na  doświadczeniach dotychczasowych, 
można śmiało utrzym ywać, że przy ogólnem użyciu 
stowarzyszeń miejscowych jako  podstaw  do ubezpieczeń, 
nie okaże się potrzeby podnoszenia  ani o l % kwoty 
płaconej obecnie od ubezpieczenia, co przy tow arzy­
stwach prywatnych nastąpiło  już od dawna.

Pro jek t do ustawy o rzeka , iż s ta tu t normalny 
obowiązujący wszystkie miejscowe Tow arzystw a ubez­
pieczeń b y d ła , które przystąpią do Towarzystwa k ra ­
jowego, zawierać m a postanow ienia  co do urządzenia, 
administracyi i rozwiązania  towarzystw , przy w s tępo ­
waniu i wykluczaniu właścicieli bydła ,  oznaczenia wy­
sokości ubezpieczenia z zaciągnięciem do odpowiedniej 
księgi doniesień, badania  i oznaczenia szkody, pomocy 
weterynaryjnej i zabicia z konieczności, kwoty w yna­
grodzenia , orzeczenia co do straty lub wynagrodzenia, 
zużytkowania padniętych lub zabitych zwierząt, opłat 
od przystąpienia i doda tków , rozstrzygania sporów  
pomiędzy Towarzystwam i a ubezpieczonymi.

Go do szczegółowych postanow ień  statutu n o r ­
malnego zaznaczyć należy, iż zawodowi handlarze by­
dłem, oraz wypożyczający lub przyjmujący bydło na 
u trzym anie , nie m ogą być dopuszczeni do S towarzy- 
nia. Każdy członek musi p rzed  przystąpieniem poddać 
swe bydło oszacowaniu przez 3 członków Wydziału 
Towarzystwa. Każdego roku m a być p rzeprow adzone 
spraw dzenie  tej wartości. W razie wypadku, bydle, które 
mu podległo, ocenione zostanie ponow nie przez trzech 
członków W y d z ia łu ; nowo oznaczona jednak  wartość 
tej sztuki, nie może przewyższać ponad  10% kwoty 
ostatniego szacunku, zapisanej w księdze.

Jeżeli właściciel bydlęcia przy którym bądż sza ­
cunku czuje się pokrzyw dzonym , przysłużą mu praw o 
odniesienia się do s ą d u  p o l u b o w n e g o ,  do k tó ­
rego obiera jednego sędziego. Wyrok tego sądu  jest 
decydujący. W olno również ubezpieczonem u odnieść 
się do tego sądu, jeżeli wskutek przekroczenia  ustawy 
lub s ta tu tu  norm alnego odm ów iono mu zupełnie lub 
częściowo wypłaty wynagrodzenia.

S ta tu t normalny postanaw ia  również, iż pod wzglę­
dem  pielęgnowania i żywienia bydła, ubezpieczeni p o d ­
legają k o n t r o l i  S towarzyszenia , i że przy trwałem

zaniedbywaniu tych obowiązków może być wykluczony 
ze Stowarzyszenia. Przepis ten dąży do zmniejszenia 
wypadków, powstających wskutek niedbałości i oddzia­
ływać może skutecznie na s taranność  hodowli.

Z kwoty oszacowanej przyznaje się właścicielowi 
w razie padnięcia zwierzęcia 7/10, w razie potrzeby za­
bicia 8/io całej wartości. Dla uniknięcia bardzo  możli­
wych przy podobnem  ocenianiu pomyłek, można za­
miast jednostkow ego , w prowadzić oszacowanie s u m a ­
ryczne o 4 klasach w ten sposób , by przy stracie j e ­
dnego zwierzęcia, w artość jego obrachow aną być m o­
gła przez podz ia ł  całej ubezpieczonej w tej klasie kwoty 
przez ilość sztuk, należących do członka.

Cały sta tu t norm alny obejmuje 55 paragrafów.
Podług projektu  do ustawy, połowę wynagrodzenia 

za poniesione stra ty  m a ponosić Instytut krajowy, drugą 
połowę ponoszą odnośne  gminy, a względnie członko­
wie miejscowego Tow arzystw a  ubezpieczeń, podług 
ilości ubezpieczonego przez nich bydła. Kwoty wyna­
grodzenia, obrachow ane przez Tow arzystw a miejscowe, 
zostaną po ich zbadaniu  i zatwierdzeniu, przekazane 
bankow i krajow em u do wypłaty.

Co się tyczy s tanu  finansowego Instytucyi kra jo­
wej, to podług rządow ego projektu  do ustawy ma ona 
otrzymać z funduszów państw ow ych pół miliona marek 
na  kapitał zakładowy, a  oprócz tego roczną subwencyę 
w kwocie 40.000 marek. Z procentów  od pierwszej 
kwoty i z połowy opła t od now o przystępujących człon­
ków, m a się utworzyć fundusz rezerwowy, którego o d ­
setki użyte będą  do pokrycia wydatków rocznych. 
Druga połow a należytości, opłacanej od wstępujących 
członków, należy do Tow arzystw  miejscowych, które 
tw orzą  z tych kwot własny fundusz rezerwowy. O ile 
dochody Zakładu krajowego nie wystarczą na pokrycie 
wydatków, m ają  być pobierane od Tow arzystw  miej­
scowych dodatki, k tóre rozdzielone zostaną na  wszyst­
kie stwowarzyszenia podług ich kwot ubezpieczenia, 
które w tym samym stosunku ściągną one od członków 
swoich.

Tow arzystw u kra jow em u przysługuje p raw o n a d ­
zoru n ad  połączonenri z niem Tow arzystw am i miejsco- 
wemi i w razie potrzeby nakładania  na nich kar, które 
to prawo przysługuje znowu tym Tow arzystw om  o d n o ­
śnie do ich członków.

Zarządowi T ow arzystw a dodanym  będzie Wydział, 
do którego wejść mają  przedstawiciele Towarzystw  
okręgowych, członków ubezpieczonych i bawarskiego 
Tow arzystw a rolniczego.

Dla pokrycia kosztów zarządu , płacić będzie In- 
stytucya ubezpieczeń bydła Tow arzystw u ubezpieczeń od 
ognia, do którego należy jako  od rębna  gałęź, po dwa 
fenigi od 100 marek sumy ubezpieczonej. Najwyższy 
nadzór  nad  Tow arzystw em  ma Ministerstwo spraw  
wewnętrznych. Zarząd Stowarzyszeń miejscowych jes t  
z wyjątkiem kasyera, bezpłatny.
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P ro je k t  pow yższy  do u s ta w y  uchy la  wiele t r u d ­
nośc i,  k tó re  s tały  do ty c h cz as  n a  p rze szk o d z ie  w p r o w a ­
d ze n iu  k ra jow ych  T o w a rz y s tw  ub ez p ie cz eń  bydła . P r z y ­
ję t a  w  n ich  z a s a d a  o p a rc ia  się n a  d o b ro w o ln ie  t w o ­
rzących  się T o w a rz y s tw a c h  gm innych ,  czy m ie jscow ych ,  
u s u w a  w sze lk ie  n iechęci,  da je  ręk o jm ię  sp raw ied l iw ego  
i n a j ta ń s z e g o  za rz ą d u ,  o raz  obn iża  w w ysok im  s to p n iu  
ryzyko ,  ja k ie  ciężyć m o ż e  n a  T o w a rz y s tw ie  k ra jow em .

P o d o b n e ż  za sady  w y p o w ied z ia ł  r e fe re n t  tej sp ra w y  
p a n  E d m u n d  P io t ro w s k i  n a  p rz e sz ło ro c z n e m  O gólnem  
Z g ro m a d z e n iu  T o w a r z y s tw a  ro ln iczego  w K rakow ie.  
C hodz i  w ięc  p rze d ew szy s tk iem  o u tw o rz e n ie  w  k ra ju  
n a s z y m  m ie jscow ych  T o w a rz y s tw  u b ez p ie cz en ia  bydła ,  
k tó reby  były p o d s t a w ą  do w y tw o rz e n ia  T o w a r z y s tw a  
k ra jo w e g o .  Że s p r a w a  ta  je s t  p ilną ,  n ie m a  w ątp liw ości;  
b e z  m e j  w sze lk ie  d ąż en ia  do  u le p sze n ia  hodow li  b ę d ą  
n ie d o s ta te c z n e .  M usim y ubezp ieczyć  is tn ien ie  tego, co 
tw orzym y. Byłoby za te m  b a rd z o  w a ż n e m  z a d a n ie m  T o ­
w arzy s tw  ro ln iczych  o k ręgow ych ,  K ółek  ro ln iczych , n a ­
uczycieli w ę d ro w n y c h  i w yksz ta łconych  ro ln ików , m a ją ­
cych w p łw y  w  gm inie, łożen ie  s ta ra n ia  o zaw iązyw an ie  
ta k ich  m ie jscow ych  T o w a rz y s tw  u b ez p ie cz eń  b y d ła ,  co 
w p ra w d z ie  w o b e c  n ie d o w ie rz a n ia  i u p r z e d z e ń  w łośc ian  
n aszych  do  wszelk ich  no w y ch  u rz ą d z e ń ,  nie j e s t  ła tw e, 
ale też  n ie  należy  d o  rzeczy  n iem ożebnych .  N iechby  ci 
w ło śc ian ie ,  k tórzy  w p o jedynczych  p o w ia ta c h  s tanęli  
n a  czel.e ru c h u  lu d o w eg o  w  s p ra w a c h  politycznych, s ta ­
rali się w yzyskać  w p ły w  sw ój w  tej ta k  w ażnej s p r a ­
wie ekonom iczne j ,  a  przysłuży liby  się n ie w ą tp l iw ie  c a ­
łe m u  sp o łe cz eń s tw u  ro ln iczem u.

Narzędzie Behrens’a  do kopania buraków*)

N o w a  ta  m a sz y n a  zu pe łn ie  się różn i od innych  
p rzy rzą d ó w ,  d o  te g o  celu służących.

W szys tk ie  d o ty c h cz aso w e  p rzy rzą d y  były b u d o ­
w an e  p o d łu g  d w ó c h  typów : były to  a lbo  p ług i wyoru- 
ją c e  b u r a k i ,  albo  k re to w n ik i ,  k tó rych  dz ia ła jąca  część 
sk łada  się z d w ó c h  k linow a tych  lub  s tożkow atych  k a ­
w ałków , p o su w a jąc y ch  się p o d  z iem ią  w zd łuż  r z ą d k a  
b u r a k ó w  i p o d n o sz ąc y ch  te  os ta tn ie .

M aszyna  B e h re n s ’a sk ła d a  się w  g łów nej swojej 
części z d w ó c h  s ta low ych  ta rczy ,  lekko ku sob ie  n a ­
chylonych. P rzy  p o s u w a n iu  się m aszyny  w zd łuż  rządka , 
ta rc z e  ch w y ta ją  m iędzy  siebie b u r a k i ,  p o d n o s z ą  do 
góry, i w yrw aw szy ,  w y p u szc za ją  z p o m iędzy  siebie.

W  d. 24  w rz eśn ia  odby ła  się p r ó b a  op isy w a n eg o  
p rz y rz ą d u  w  m a ją tk u  W olica  p. Ja n asza .

P r ó b a  t a  d o w io d ła ,  że pochw a ły ,  k tó rych  te m u  
w ynalazkow i n ie  szczędzą  n iem ieccy  roln icy , n ie  są  b y ­
n a jm n ie j  p rz e sa d z o n e .

*) Z G azety Cukrowniczej.

Z ale tam i p rz y rz ą d u  s ą :
1) S to s u n k o w a  le kkość :  p a r a  ś r e d n ic h  koni c h o ­

dzi ła  w  n im  bez  w id ocznego  wysiłku  d o b ry m  s tę p em .
2) D o sk o n a ło ść  r o b o ty :  przy  o d p o w ie d n ie m  u r e ­

g u lo w an iu  odległości tarcz,  m a sz y n a  w y ry w a  n a j z u p e ł ­
niej b e z  u sz k o d z e ń  w szys tk ie  b u rak i ,  za ró w n o  d uże  j a k  
m ałe .  Z a ledw ie  co k ilkadzies ią t  p r ę tó w  p o z o s ta je  ja k iś  
b u r a k  n ie zu p e łn ie  w yrw any .

3) W z ru sz e n ie  tylko p a s a  ziem i sze rokośc i  t ro c h ę  
w iększe j niż ś r e d n ic a  n a jg ru b sz y ch  b u r a k ó w  —  to  zaś 
m a  trzy  k o n s e k w e n c y e :

zm n ie jsza  ilość w yk o n y w an e j  p rzez  p rz y rz ą d  m e ­
chan iczne j p racy  w  p o r ó w n a n iu  z w yoryw aczam i ty p u  
p łu g o w eg o  lub  k r e to w n ik o w e g o ;

zo s taw ia  m nie j w z ru s z o n ą  p o w ie rz ch n ię  po la ,  p rzez  
co s ta je  się lżejszą zw ózka  b u r a k ó w ;

w  razie, jeżeli z iem ia  je s t  ro z m o k n ię tą ,  n ie  p su je  
t a k  roli, ja k  w yoryw acze  p łu g o w e .

W a d ę  p rz y rz ą d u  tego  s ta n o w i  to ,  że odległości 
kół zm ien iać  n ie m o ż n a ,  p rzy  p e w n y c h  więc od leg łośc iach  
r z ą d k ó w ,  k o ła  kaleczą główki b u ra k ó w ,  a p rzy  u p r a w ie  
red linow e j,  idąc  po  red l in ach  nie w  b ró z d a c h ,  u n ie m o ż ­
l iw ia ją  ró w n y  chód  p rzy rzą d u .  Kto w ięc  z a m a w ia  ten  
p rzy rzą d ,  p o w in ie n  w p rz ó d  obliczyć, czy od lg łość  red lin  
n a  je g o  p la n tac y ac h  o d p o w ia d a  odległości kół, ta k  żeby 
te  o s ta tn ie  p o su w a ły  się w  b ru z d a c h .  Jeżeli t a k  nie je s t ,  
to  t rz e b a  ż ą d a ć  p rzy  za m ó w ie n iu  p rzy rzą d u ,  żeby d a n o  
ko ła  w u a jo d p o w ied n ie jsz e j  odległości.

P rz y rz ąd y ,  p rzy s ła n e  bez  tego  za s t rz e ż e n ia ,  m a ją  
od leg łość  m iędzy  z e w n ę trz n e m i b rze g am i ty lnych kół 
122 cm., p rz e d n ic h  124 cm.

K orzyści z użycia tego  p rz y rz ą d u  p rz e d s ta w ia ją  
się ta k :

W y k o p a n ie  i z e rw a n ie  n a  kup k i  b u r a k ó w  s tan o w i 
m nie j  więcej '/s część ro b o ty  p rzy  kop an iu .  B u ra c z a rk a  
Behrens-’a  z d w o m a  l u d ź m i — j e d e n  s ta rszy  d rug i  m a ły  
ch łopak ,  j a k o  p o g an iac z  do p r o w a d z e n ia  i sześc io rg iem  
do  zb ie ran ia  n a  kupy, m oże  w y k o p ać  d z ienn ie  600  do 
750  p rę tó w .  K osz t  d z ien n y  w y n ies ie :

P a r a  koni . . . .  Rs. l -40
S ta rszy  ro b o tn ik  . . „ 30
P o g a n ia c z  . . . .  „ 20
6 ro b o tn ic  a  25 kop. v 1-50

R a z e m  R s . 3 40
Z a  w y k o p an ie  r ę c z n e  i oczyszczen ie  3 0 -p rę to w e g o  

m o rg a  p łaci się p rzy n a jm n ie j  6 rs.
Jeżeli w ięc p rzy jm iem y, że b u r a c z a r k ą  B e h re n s ’a 

w y k o p u je  sie tylko 2 m org i dz ienn ie ,  o trzy m am y  n a  je j  
użyciu  60  kop . oszczędnośc i  dziennie ,  co, l icząc (m in i­
m aln ie)  30  d n i  ro b o cz y ch  n a  r o k ,  w ysta rczy  zu pe łn ie  
do  pok ryc ia  p ro c e n tu  od  w y łożonego  n a  b u ra c z a rk ę  
kap i ta łu .

W  czystym  zysku m a m y :
1) Z m nie jszen ie  o 1/ i  p o t r z e b n e j  do  w y k o p a n ia  

b u ra k ó w  liczby r o b o tn ik a ,  co n ie  m o ż e  n ie  odb ić  się
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korzystnie n a  cenach, a przedew szystkiem  na szybkości 
roboty.

2) P raw ie  zupełny b rak  pokaleczonych buraków, 
których przy zwykłych sposobacli kopania znajduje się 
50% i więcej, a co za tern idzie — daleko lepsze p rze ­
chowanie się buraków  w kopcach.

3) Możność pracow ania  naw et w zupełnie suchej 
lub w zmarzniętej ziemi.

4) Powiększenie p lonów  w skutek tego, że się b u ­
raki przy wyciąganiu nie łamią.

S traty  z tego pow odu  oceniają się n a  5 do 10%, 
a w latach, kiedy ziemia jest  bardzo sucha, a buraki 
wysoko cukrow e, bywają one znacznie większe i d o ­
chodzą do 15 %.

Ograniczamy się na najniższej cyfrze — 5 %.  S ta ­
nowi to przeciętnie 5 korcy z morga, czyli przynajmniej 
10 korcy dziennie, przez 30 dni 300 korcy, czyli 225 
rubli. Może zaś stanowić i dw a razy więcej, tj. oszczę­
dność na pozostającej zwykle w ziemi części plonu 
pokryje w najgorszym razie */4 kosztu kupna  przyrządu 
zaraz w pierwszym roku.

W ypada  nadm ienić , że przyrząd ten , wyrobiony 
przez firmę Rud. Sack’a w Plagwitz , jes t  konstrukcyi 
tak mocnej i tak prostej, iż nie zdaje się, żeby w ym a­
gał częstych napraw ek.

Jednocześnie z maszyną B ehrens’a do kopania  
była p róbow ana  i kom binacya tej maszyny z przyrządem  
do obcinania głów i czyszczenia. Kombinacya ta jednak  
okazała się zupełnie niepraktyczną.

JE. Zaleski.

R O Z M A IT O Ś C I.
Uprawa roślin lekarskich. U praw a tych roślin 

istnieje w  gub. połtaw skie j,  w D ubnach z górą 20 lat 
i obecnie pow iat cały stanowi ognisko plantacyj roślin 
lekarskich i aptekarskich. W  Dubnach je s t  wiele zakła­
dów, zajmujących się hand lem  tych produk tów  i jeżeli 
wierzyć relacyom ich właścicieli, handel ten daje od 
500 d o  1700% czystego zysku. Zysk taki dają  w  w a ­
runkach  pomyślnych: róża, mięta p ieprzow a i angielska 
oraz niektóre inne rośliny. Jeden  z ogrodów  istnieje 
około 80 lat na przestrzeni 30 dziesięcin gruntu. W ło ­
ścianie sami zaczęli się in teresować up raw ą  i obecnie, 
korzystając ze wskazówek większych przedsiębiorców, 
zamawiających u nich p ro d u k t ,  sami p lan tu ją  i sieją 
rośliny lekarskie. W  ciągu roku do jednego  z większych 
zakładów p Bielawskiej, dostarczają włościanie 200.000 
funtów roślin dziko rosnących i 50.000 funtów roślin 
hodow anych  w ogrodach. Sam  ogród pani Bielawskiej 
urządzony jes t  na  wzór zakładów tego rodzaju  w E u ­
ropie zac h o d n ie j : posiada tedy suszarn ie ,  laboratorya 
do przyrządzania  olejków, aptekę  i t. d. Niektóre p ro ­

dukty ogrodu wysyłane są w formie ekstraktów  i olej­
ków znacznemi partyami za granicę.

Ochrona od gąsienic w kapuście. P. S. Z. pisze 
w Rolniku i  Hodowcy.

„Czytając w  jednym  z ostatnich num erów  skargi 
na  zniszczenie, jakie gąsienice sprawiły w roku b ieżą­
cym ne kapuście, nie znalazłem jednak  wskazówki b a r ­
dzo prostej, a jednakże skutecznej n a  odw rócenie  czę­
ściowo przynajmniej, jeśli niezupełne, tej klęski. Dzielę 
się więc długoletniem doświadczeniem , z którego moi 
sąsiedzi nieraz już skorzystali. Oto na miejsca op an o ­
w ane  gąsienicą, jak  najwcześniej dostrzeżone, rzuca się 
mrówki w pros t  z m rowiska zabrane ;  te  z nadzwyczajną 
szybkością rozbiegają się po kapuście i czy się żywią 
gąs ien icam i, czy wystraszają tych nieproszonych gości 
swym ostrym zapachem, dość, że po upływie doby g ą ­
sienice giną, a im są m łodsze ,  tern mniejszy opór 
stawią przeciwnikom  i tern mniej szkody wyrządzają 
właścicielowi kapusty. W  tej samej miejscowości k a p u ­
sta, w tym roku, p oddana  takiej manipulacyi ślicznie 
się związała, gdy pozostaw iona własnem u losowi d o ­
szczętnie zginęła.

Środek ten praktykuję od lat kilku, a sekret p o ­
siadam od osoby bardzo doświadczonej".

Spółka torfiarska. W  okolicach Żytomierza orga­
nizuje się spółka, złożona z ziemian i kapitalistów, 
a m ająca  na celu eksploatowanie miejscowych pokładów  
torfu. Pokłady  te są  znaczne. Gatunek torfu został 
zbadany chemicznie i uznany za wyborowy. Zapoznano  
się na  miejscu z racyonalnie u rządzonem i torfiarniami 
w  guberniach Królestwa Polskiego. Spółka  będzie ro z ­
porządzała  znacznym kapitałem, który powinien jej za­
pewnić rozwój pożądany. Obliczono, że cena ilości torfu, 
odpowiadającej sążniowi sześciennemu drzew a opa ło ­
wego, wyniesie w sprzedaży 9 rs. Olbrzymia różnica 
w cenie, wobec 2 0  rs. płaconych za sążeń drzew a, 
p ow inna  zapewnić zbyt torfowi. Niektórzy spodziewają 
się, że ze zniżką cen paliwa pow staną  w okolicy liczne 
zakłady przemysłowe, opalane torfem.

Oznajmienia.
L. 7217.

O bw ieszczenie.
In tenden tu ra  c. i k. I korpusu  w Krakowie za ­

wiadamia, że w r. 1895/6 b ędą  miały następujące  m a ­
gazyny wojskowe otręby n a  s p rz e d a ż :

W  Krakowie z końcem miesięcy stycznia aż do 
końca czerwca, następnie  od września do końca g ru ­
dnia 1896 r. miesięcznie po 485 ctr. metr.  Cena 1 ctr. 
metr. po 3 złr. 5 3 l/a ct. w. a., prócz tego koszta ła ­
dow ania  i w yładow ania  przy wysyłce kolejowej wynoszą 
od 1 ctr. metr.  1 0 ’/2 ct. w. a.
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w O ł o m u ń c u  z końcem : 
listopada 1895 r. 125 cetr. metr.
grudnia
stycznia
lutego
marca
kw ietn ia
maja

grudnia
stycznia
lutego
marca
kw ie tn ia

250 „
1896 r. 250 „

, 250 “
, 250 ,
. 250 „
, 200 „
w  T a r n o w i e  z

1895 r. 225 cetr. metr.
1896 r. 125 „

125 „
125 „
105 ,

Odnośne certyfikaty wydaje 
stwa rolniczego krakowskiego, ul

ctr. m etr. po 4 złr. 
34V2 ct. w. a. prócz 
tego koszta łado ­

wania i w yładow a­
nia 15 ct. od 1 ctr. 

metr.

końcem :
ctr. metr. po 3 złr. 
75 y2 ct. w. a. prócz 
tego koszta ładow a­
nia i wyładowania 
12'/4 ct. od 1 cetr. 

metr.
b iu ro  c. k. T ow arzy- 
Garbarska L . 7.

Ogłoszenia.
Rządca ekonomiczny ę>i-o)

w służbie, kawaler, 38 la t mający, ka to lik , w ładający 
językiem  polskim  i niem ieckim , energiczny, z 20-le tn ią  
praktyką, przez 16 la t zarządca w ielkiego m ajątku, słyn­
nego z nadzwyczaj wzorowego gospodarstwa w Śląsku 

austr., na jlep ie j polecony, pragnie zm ienić posadę.
Zgłoszenia przy jm uje  z grzeczności Józef Kunc, 

nauczyciel w Dolnych Błędowicach, Śląsk austr.

WIADOMOŚCI HA1VDLOWE.
Ceny produktów w złr. za 100 kg.

u
HENRYKA LANZA

W  M A N H A I M  
poleca rolnikom

lokomobile i młockarnie parowe
pod najprzystępniejszymi warunkami

z n a j d u ją c e  się n a  s k ła d z ie  w e  filii

WILHELMA ERBA
W  B ielsku (Szląsk austryacki)

tamże można nabyć tanio, użytą, o 4  koniach 
siły, angielską lokomobilę z młockarnią, karto- 
flarkę, centryfugę, oraz rozmaite maszyny rol­

nicze. (5-6)

Kraków
z dnia 18/11

Tarnów
z dnia 15/11

Lwów
z dnia 16/11

Rzeszów
z dnia

Wiedeń
z dn ia  18/11

od do od do od do od do od do

7-15
6-35 
5-65 
5-80
7-—
8-—

7-57 
7-35 
6-90 
6-40 

10-—  
12-—

7-—
6-50 
5-80 
5-50
7-—

7-25
6-80
6-—
5-80
9-—

7-—
6 30
4-25
5-50
6-—

7-25 
6-60 
6-25 
5 75
8-50

7-10
6-75
4-70
6-50

7-65
7-05
9-—
6-55

Żyto . ......................
Jęczmień . . . .
O w i e s ......................
Groch ......................

1 F a s o la ......................

— •— — •— — •—

— •—
— •— — •— — •— — •— --- ...--- — •—

5-~ 5-50 4-50 4-75
A  * 7 P vW y k a ......................

T a ta rk a ......................
P r o ł o .......................
Jagsy...........................
K ukurudza . . .

Koniczyna n. czerw. 
Konicz. nas. bia ła . 
Kon. nas. szwedzka 
Siano z łąk . . . 
Siano z koniczyny .
S ło m a ......................
Kartofle  hek to litr . 
O kow ita  75— 95° .

„ kont. . . 
M a s ł o ......................

7-—
5-50

11-—

8-—
6-—

13-—
— •—

7-50
5-50

8-—
6-—

— •— 6-75
/ 0 

7—

6.80
8-—

7-—
9-— — •— 8-—

on.

8-50

36-—
70-—

---•---- --- •--- 4 7 0 4-80 —— '

40-—

2-—  
3-60 
2-80 
1-20 

6,0*—

3-—

3-—
2-—

80-—

2-—

1-90
1-50

2-20

2-10
1-80

2—

1-70

3-40

2-40— •—

zalOOkg
— •— — .— -— •— — •—

13-25 13-75 14-70 14-80
1-— M O

Odpowiedzialny redaktor i wydawca Alfons Lippoman. W  drukami Związkowej w Krakowie, pod zarządem A. Szyjewskiego.


